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- likwidacja bezpłatnych obiadów dla uczniów

– Nie były to duże 
pieniądze, ale zo-
stawały w rodzinie 
, było łatwiej. Dziś, 
gdy codziennie odno-
towujemy wzrost cen, 
każdy lit w rodzinnym 
budżecie jest ważny. 
Szkoda, że nie szuka-
no innych możliwości, 
aby oszczędzić. Wia-
domo, zawsze najpro-
ściej jest zabrać. 

A przecież można 

byłoby na przykład 
zmniejszyć posłom 
wynagrodzenia - ironi-
zuje nasz rozmówca.  

Pan Piotr  krytykuje 
również działający na 
Litwie  system pomocy 
socjalnej, przewidujący 
dla rodzin  z marginesu 
socjalnego kolejne ulgi, 
a pozbawiający rodziny 
normalne  jakiejkol-
wiek pomocy. 

 Ustawowo przewi-
dziana jest suma 525 Lt 
na jednego mieszkańca 
upoważniająca do 
ubiegania się o pomoc 
socjalną oraz bezpłat-
ne obiady dla dzieci. 

Zdaniem naszych 
rozmówców, ta liczba 
realnie nie odzwiercie-
dla wydatków na utrzy-
manie jednej osoby. 
Przecież, gdy dochody  
rodziny  stanowią  530 
litów na osobę, rodzina 
nie posiada żadnych 
ulg, a realnie  ma już 
poważne problemy fi-
nansowe.

Wioleta Markowicz, 
mama dwójki dzieci , 
które uczęszczają do 
szkoły im. Konarskie-
go w Wilnie  twierdzi, 
że w tym roku wydatek 
na obiad dla jednego 
dziecka wynosi 5 Lt, 
śniadanie 2,5 Lt.   

– Mamy tuż po No-
wym Roku tak wiele 
innych drastycznych 
podwyżek, że o braku 
darmowych obiadów to 
już raczej nie myślimy. 

Bardziej nas straszą 
ceny za ogrzewanie. 
Oczywiście,  bezpłatne 
obiady to był bardzo 
dobry pomysł wspar-
cia młodych rodzin, 
szkoda, że był aktualny 
jedynie przez cztery 
miesiące. 

Pani Janina, mama 
dwójki dzieci, uczą-
cych się w klasach po-
czątkowych w jednej z 
litewskich szkół rejonu 
trockiego, która prosi-
ła o zachowanie ano-
nimowości,  twierdzi, 

że czuje się kolejny raz 
oszukana przez władze.  

– Brakuje w naszym 
kraju ludzi, którzy by 
w jakiś sposób ten cały 
chaos opanowali. Prze-
cież bezpłatne obiady 
to był raczej trick wy-
borczy, a nie konkretne 
działanie racjonalnej 
polityki prorodzinnej, 
której tak naprawdę 
w naszym kraju nigdy 
nie było. 

Czytałam ostatnio 
w prasie, że w tym ro-
ku szkolnym do szkół 
na Litwie przyszło o 25 
tysięcy uczniów mniej. 
Powodem jest nie tyl-
ko niż demograficzny, 
ale też coraz częstsze 
decyzje na wyjazd na 
stałe za granicę mło-
dych małżeństw. 

Kobiety z dzieć-
mi nie wyjdą na ulicę 
strajkować, mają zbyt 
wiele obowiązków i 
pracy, chociaż kto wie, 
czy nie jest to najlepszy 
sposób na zwrócenie 
uwagi na problemy ro-
dzin - pytała retorycz-
nie pani Janina.   

Alina Sobolewska 
Fot. autorka

Bezpłatne obiady to był bardzo dobry pomysł wsparcia 
młodych rodzin, szkoda, że był aktualny jedynie przez 
cztery miesiące

„ B e z p ł a t n e 
obiady - to bar-
dzo dobry po-
mysł wsparcia 
młodych rodzin, 
szkoda, że był 
aktualny jedy-
nie przez cztery 
miesiące” 

Nie rozumiem, bo nie mam dzieci
Posiadanie dzieci jest jak udział w wojnie - kto tego nigdy nie doświadczył, ten nie zrozumie. 
Czy aby na pewno? Może to kolejny przesąd, któremu ulegamy, żeby ułatwić sobie życie, tak 
naprawdę zamykając się na inność, która może nas wiele nauczyć? 

Rodzice często, 
rozmawiając z osobami 
bezdzietnymi, czują, 
jakby posiadanie dzieci 
było posiadaniem trze-
ciego oka: zmieniało 
percepcję i sposób prze-
żywania świata tak bar-
dzo, że kto tego dozna, 
zawsze będzie już innym 
człowiekiem. Z drugiej 
strony często sami za-
chowują się, jakby wraz 
z urodzeniem dziecka 
posiedli wiedzę tajemną 
o życiu. W ten sposób 
tworzą się bariery po-
między osobami jeszcze 
do niedawna mającymi 
tak wiele wspólnego ze 
sobą a dzietni przecho-
dzą do jednego obozu z 

tymi, którzy wcześniej 
niczym by ich nie zain-
teresowali.

Ilość energii i czasu, 
jakie poświęca się na 
wychowanie dziecka, 
może przerażać i po-
wodować, że zaczyna 
się patrzeć na dzietnych 
tylko przez pryzmat ich 
dzietności. Często sami 
to ułatwiają, rezygnując 
z wielu rzeczy, bez któ-
rych kiedyś nie wyobra-
żali sobie życia. 

Ulegają presji oto-
czenia, które widząc ich 
z dzieckiem za rączkach, 
automatycznie zakłada 
im kapcie.

Ostry podział na oso-
by z dziećmi i bez dzieci 

bierze się jeszcze z cza-
sów, gdy życie człowieka 
było traktowane równo 
i posiadanie dziecka 
stanowiło kolejny, prze-
widywalny etap. Teraz 
dziecko pojawia się w 
przeróżnych momentach 
życia. Dosyć niedorzecz-
ne jest zakładać, że sza-
lona studentka zmieni 
się nagle w stateczną 
matronę tylko dlatego, 
że urodziła córeczkę. 
A jednak często na 
własne oczy obserwu-
jemy, jak to się napraw-
dę staje. Składa się na 
to z jednej strony fakt, 
że opieka nad dziec-
kiem jest zajęciem 
bardzo absorbującym, 

które zwłaszcza na po-
czątku nie pozostawia 
wiele psychicznej wol-
ności. Z drugiej strony, 
oczekiwania społeczne 
wobec młodych rodzi-
ców - aby stali się od-
powiedzialni, rozsądni 
i nie myśleli o takich 
głupotach jak grupa 
przyjaciół czy własne 
zainteresowania, jest 
naprawdę silne. Trud-
no mu nie ulec.

Posiadanie dziecka 
dziś, przez media i róż-
ne poradniki nazwano  
wielkim wyzwaniem lo-
gistyczno - materialno - 
mentalnym. Trzeba za-
wsze być w pogotowiu. 
Już zawsze będzie ktoś, 

kto potrzebuje właśnie 
nas. Taka sytuacja rze-
czywiście zmienia per-
spektywę, a co za tym 
idzie, sposób postępo-
wania, rodzaj wybo-
rów. Ale to nie znaczy, 
że zmienia upodobania 
czy potrzeby.

Często zmiana sty-
lu życia jest wymuszo-
na przez okoliczności i 
nie oznacza całkowitej 
zmiany tego, jak prze-
zywamy świat. Poja-
wienie się dziecka w 
czyimś życiu, jest po 
prostu dodatkową ja-
kością. 

Strony przygotowała
Alina Sobolewska


